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• t r o n i*  w ie rs z  n o n p a re lo -  ‘ 
w y  n x lk  6 0 -—n a  111 s tro n ie  
in k .  5 0 * —  n a  IV - Iw o n ie
m k . 3 5  N p d e s ł a n e  7 3

w ie rs z  g a m *c m to w y  m k . 
75 —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
po m k . 5 zb w y ra z .  N a j­
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło s z e ­
n ie  m k . 30. O g ło s z e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro ż e j

Z.B te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń a d m in is t ra c je  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is t ra c ja  
g łó w n a  m ie ś c i się pod  
N r .  4 p rz y  u l. P iłs u d ­
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

A d re s  i l e  l is tó w  i  depesz 

. . IS K R A '* ,  S o s n o w ie c .

P re n u m e ra ta  w yno si:
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

i.  1.
Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w a  

m k . 175 m ie s ię c z n ic

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę ­
d z in ie ,  w  D ą b ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  » na G . 
Ś l ą s k u .

Dąorowa. Sienkiewicza 6, Telefon 73

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84.
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{  Od 22  do 25  b

0 „KOMET_A_“ w Dąbrowie.* * — ^

•m. Il-ga SERJA Od 2 2  do 2 5  b.m. •  «ś t ____

I Cud nad Wisłą
I lu s t r u ją c y  n a j a z d  b o l s z e w i c k i  n a  P o l s k ę ,  c ię ż k ie  w a lk i  

i  c s ta te c z n e  z w y c ię s k ie  o d p a rc ie  b o ls z e w ik ó w  z p o d  W a rs z a w y .
O b ra z  te n  p o k a z u je  n a m  c a łą  g ro z ę  p o ło ż e n ia  W o js k  P o ls k ic h  p o d  R a d z y ­
m in e m , b o h a t e r s t w a  k a w a le r j i  i  a r t y le r j i  n a s z e j. N a jw a ż n ie js z y m  
m o m e n te m  w  o b r a z i e  ty m  je s t

śm ierć b oh ate ra  narodow ego księdza Skorupki.

Od czwartku 22 do poniedz. 26 września wł. (jji

IV  serja  S Z A R Y  C Z A R T  IV  serja  ®

Zatruty pierścień
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U W A G A .  K a ż d a  s e r ja  s ta n o w i o d d z ie ln ą  c a ło ś ć . J j | j
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Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

m in is trów , na k tó rym  by ła  o 
m aw iania sprawa wileńska
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Od 20 do 26 września b. r.

O F I A R A
K U  u Oenemie.

przesadów J
dramat w 6 akt. z życia współczesnego 

z Dlly Kay (duńską Mia-May)
.____ w  ro li g łó w n ej.

;<eeeeeees»ese»e»
w SOSNOWCU.O d poniedz. 19-go 

do 25-go września

W ystąp i s łynny de tek tyw  HARRY PEEL w obrazie p.t.

Cudowna Małpa
de tek tyw ny dram at w 7 częścincn.

Fenom enalny film , k tó ry  daje wszystko co uzyskać m o­
żna na podstaw ie ostatnich zdobyczy techniki..
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O d pon iedz ia łku  19 go września. g j

O statn ia nowość! O sta tn ia  nowość! g j

„Kobieto Demon”
albo

„Miłość i puginał”
0  w spółczesny dram at życ iow y w
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5 częściach. |Kl
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LECZNICA  
chorób kobieeych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7

M

OKULISTA  
O-r medycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sąezewska Nr. 4 
1 piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

Decyzja rady ligi naro­
dów, zalecająca jednogło­
śnie Polsce i Litwie przy­
jęcie drugiego projektu Hy- 
mansa, będącego zakaptu- 
rzon-ą inkorporacją Wilna 
do Litwy, jest jedną z naj­
groźniejszych klęsk, na te­
renie międzynarodowym.

I nie sama decyzja, któ­
ra nie była dla nas nie­
spodzianką, jest godną u- 
wagi; od kilku tygodni by­
ło wiadomem, że Anglja 
nie życzy sobie przyznania 
Wilna Polsce, ergo fol­
wark angielski, jakim jest 
liga narodów, m u s i a ł  
być posłusznym swemu 
panu; wiedzieliśmy również, 
że takiego poparcia w spra­
wie wileńskiej, jakiego Fran­
cja użycza nam w obronie 
G. Śląska, spodziewać się 
od niej nie możemy. Fran­
cja bowiem patrzy na Wil­
no przez okulary rosyjskie. 
Byliśmy więc w lidze odo­
sobnieni. 1 tu jest najcie­
kawszy moment tego tar­
gowiska ludzkiego. Odoso­
bnioną bowiem była nie 
Polska, lecz idea sprawie­
dliwości. Mówiąc otwarcie, 
Wilno zostało przehandlo- 
wane za kulisami ligi. Na 
Posiedzeniu rady ligi nie 
padło ani jedno słowo w 
obronie 250 tysięcy pola­
ków kowieńskich; nie zna­
lazł się tam żaden dżen­
telmen, któryby wskazał 
litwinom, iż masakrowanie 
posłów polskich w sejmie 
kowieńskim jest czemś nie­
słychanym.

Nie rozważano tam wo- 
góle kwestji, czy Wilno jest

Sosnowiec, 24 września.
polskie lub litewskie, lecz z 
góry powiedziano, że do Li­
twy należeć musi. Liga na­
rodów jest już widocznie znu 
dzona Polską, gdyż ciągle 
ma z jej sprawami do czy­
nienia; wydaje się jej też z 
tego powodu, że jesteśmy 
imperjalistami nie popraw­
nymi...

Decyzja rady ligi nie pod­
niesie jej autorytetu w 
świecie, ani nie wzmoże 
do niej zaufania. Wprost 
przeciwnie. Zamienia się 
ona w ajencję handlową.

W swoim czasie wska­
zał na to dobitnie delegat 
szwedzki Branting, rozża­
lony decyzją Rady w spra­
wie wysp alandzkich.

P. Hymans darował więc 
Wilno litwinom. Gen. Żeli­
gowskiemu nie pozostaje 
nic innego, jak wzorem Za­
głoby, podarować mu Ni­
derlandy. A Polsce? Mach­
nąć ręką na całe dostojne 
zgromadzenie. Niech przyj­
dą i wezmą Wilno. Chce­
my pokoju. Pragniemy go 
za największą cenę, tak 
nam jest potrzebny. Wil­
nem jednakże nie zapłaci­
my za ten upragniony po­
kój, bo nas na taką za­
płatę nie stać.

j. w.

Uronili!! polityczno.
(Z  pism i te legram ów  w czo ra j­

szych).
— Onegdaj o godz. 6-ej w ie ­

czorem  n o w y  gabinet p rzed­
s taw ił się nacze ln ikow i państwa.

W czora j o godz. 5-ej popoł. 
odby ło  się posiedzenie rady

-— W czo.-aj p rzedstaw ic ie l 
k lubu  żydowskiego, poseł dr. 
T hon  zosta ł p rz y ję ty  przez 
prezydenta m in is trów  i kon fe ­
ro w a ł z n im  przeszło godzinę, 
przedstaw ia jąc dezydera ty lu d ­
ności żydow skie j, oraz in fo r­
m ując się co do zam iarów  no ­
wego, rządu w  stosunku do za­
gadnień, dotyczących te j lu d ­
ności.

—  P rzyb y ł do W arszaw y ge­
nerał dr Blue, dy rek to r am ery­
kańskie j służby zdrow ia. W czo ­
raj z łoży ł w izy tę  k ie ro w n iko w i 
nvn. zd row ia  dr. Chodżce.

Podróż gen. Blue a ma na 
celu zbadanie stosunków sani­
ta rnych w  portach, z k tó rych  
dokonyw a  się em igracja do 
A m eryk i.

—  Dzis ia j o godzin ie  10 i 
pó ł rano rozpoczęła obrady ko­
m isja ogólna hand low a dele­
gacji polsko - czechosłowackie j. 
P rzew odn iczy ł p. H e n ryk  Stras- 
sburger, k ie ro w n ik  m in iste rjum  
przem ysłu i handlu i p rzew od­
niczący po lskie j delegacji.

O brady podkom is ji toczy ły  
się oko ło planu prac te rm inów

—  S tra ty  greckie podczas 
b itw y  nad Sakarją p rzew yższy­
ły  już cy frę  20,000 ludzi. Na 
skutek nacisku, w yw ieranego 
przez wojska kem alistów , od ­
w ró t grecki zm ien ił obecnie 
k ierunek i dokonyw a się ró w ­
nolegle do kole i żelaznej Eski- 
Szehir.

Na zachód od Sakarji odby 
wa się w  dalszym  ciągu po 
ścig za w rogiem . G recy porzu 
c iii znaczną ilość armat, kara 
b inów  m aszynowych oraz wszel 
kiego rodza ju  m ate rja łu  wo 
jennego.

" ^ P a p ie ż  przeznaczył m iljon  
liró w  na pom oc dla g łodnych 
w  Rosji.

—  O ddz ia ły  jugos łow iańsk ie  
gw a łtow n ie  zaa takow a ły w o j­
ska albańskie. A lbańsk i m in i­
ster spraw  zagranicznych w y ­
stosował z tego pow odu p ro ­
test do rady am basadorów.

—  W ojska hiszpańskie p o ­
n ios ły  pod M e lliną  ciężką k lę ­
skę i zna jdu ją  się w  panicz­
nym  odwrocie.

—  Prezydent H ard ing  p rzed­
s taw i na ju trze jszym  posiedze­
niu senatu am erykańskiego trak ­
ta t poko jow y am erykańsko n ie ­
m iecki celem ra ty fikac ji.

—  Na Ł o tw ie  w y k ry to  w ie l­
ka d e i organizacji kom unistycz­
nej. Dokonano licznych  are­
sztowań Zna lez iono  całe s to ­
sy lite ra tu ry  nielegalnej w  R y ­
dze i we wsiach nad granicą 
rosyjską, które  s łuży ły  za punk­
ty  e tapow e dla przekraczania



granicy i utrzymywania łączno­
ści z biurem propagandy za­
granicznej w Pskowie.

— Przybył do Paryża gen. 
Pershing, powitany przez mar­
szałka Franchet d ’Esperay i 
wiceadmirała Jauresa.' Na cześć 
generała amerykańskiego odby­
ło się przyjęcie w ratuszu. Po 
południu udał się gen. Pershing 
do Paryża w towarzystwie mar­
szałka Franchet d ’Esperay.

— Część dziennikarzy zagra­
nicznych, przebywających w 
Genewie w charakterze spra­
wozdawców z obrad i prac li­
gi narodów, postanowiła utwo 
rzyć związek dziennikarzy za­
granicznych i w tym celu od­
będzie się dniu 26 b. m. zebra­
nie organizacyjne z udziałem 
wszystkich dziennikarzy zagra­
nicznych.

— Przewodniczący wszech- 
rosyjskiego komitetu wykonaw 
czego Kalinin frzyjał wczoraj 
zastępcę niemieckiego posła 
Widerfelda, który wręczył mu 
swoje papiery uwierzytelniają­
ce i wygłosił przy tej okazji 
mowę, wyrażając w imieniu 
rządu niemieckiego zadowolę 
nie z tego powodu, że stosun­
ki pomiędzy Rosją a Niemca­
mi zostały na nowo podjęte.

—- Z Waszyngtonu donoszą, 
rząd amerykański zakomuniko­
wał już urzędowo porządek 
dzienny konferencji rozbrojeń, 
zwołanej, jak wiadomo, na 
dzień I !-go listopada do W a­
szyngtonu.

Porządek ten je3t następują- 
cy: 1) ograniczenie zbrojeń flo­
ty, 2) układ, dotyczący czuwa­
nia nad przemysłem zbrojeń, 
3) ograniczenie zbrojeń na lą­
dzie, 4) sprawa Oceanu Spo­
kojnego i Dalekiego Wschodu 
W tych ostatnich dwu spra­
wach przewidziano omówienia 
ogólne i szczegółowe

to powszechny spis ludności.
T w o r z y m y s z k o l n i c ­

t w o  p o w s z e c h n e !
Przedewszystkim więc drogą 

powszechnego 9pisu ludności 
ustalmy ilość dzieci w w ieku  
szkolnym.

Z a k ł a d a j m y  p o d w a ­
l i n y  d l a  r o z w o j u  p r z e ­
m y s ł u .  ^

Poznajrny za pomocą spisu 
ludności nasze stosunki zawo­
dowe

N a l e ż y t e  p r z e p r o ­
w a d z e n i e  r e f o r m y  rol- 
n e j

możliwe jest tylko po zbada­
niu stosunków rolnych przez 
spis gospodarstw rolnych, ogro­
dowych i leśnych, połączony 
ze spisem ludności.

P o w s z e c h n y  s p i s  l u ­
d n o ś c i

da trwałą podstawę dla wszel 
kich poczynań ustawodawczych 
i administracyjnych w każdej 
dziedzinie życia społecznego 

K o m i s a r z e  s p i s o w i  
n a  k r e s y !

Bez p o m o c y  kraju Kresy 
w sch od n ie  nie będą w stanie 
D rzeprowadzić spisu ludności.

Zwłaszcza płonne są obawy, 
jakoby rząd mógł użyć spisu 
do nakładania podatku

Usta' a o spisie w artykule 
4 ym głosi:

„Zeznania statystyczne mo­
gą być używane tylko do ce­
lów statyscycznych i nie mogą 
być udzielane władzom publi­
cznym ani też. osobom prywat 
nym w innym celu. w szcze­
gólności zaś (dodatek z rozpo 
rządzenia rady ministrów) nie 
mogą być podstawą do nakła­
dania podatków, przeprowa­
dzenia rekwizycji lub docho­
dzeń sądowych".

To znaczy, że ani sąd, ani 
skarbr ani żaden urząd, prócz 
urzędu statystycznego nie mo­
że z tych zeznań obywateli 
korzystać.

A więc, obywatele! Gdy się 
zjawią u was w dniu 1 paź­

dziernika komisarze spisowi, 
odpowiadajcie na ich pytania 
tylko prawdę, bo powiedzenie 
prawdy jest waszym obowiąz­
kiem.

III. Do u rzęd n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych , u r z ę d n i k ó w  
pryw atnych i nauczyciel­

stw a .
Dochodzą nas wiadomości, 

że urzędnicy niektórych insty 
tucji i przedsięoiorstw prywat­
nych odmawiają przyjęcia na 
siebie oho wiązków komisarzów 
spisowych, To wstyd!

O ile się do nas zwrócą głó 
wni komisarze spisowi ze skar­
gami na te instytucje, których 
urzędnicy odmówili ofiarnej 
pracy przy spisie ludności, po- 
danyy te karygodne fakty do 
wiadomości publicznej.

Bo to, mości panowie, wstyd!

Targi Wschodnie.

siraymilMi.

Ilu obyuiatali 
ma Rzeczypospolita Polska.

I l u  o b y w a t e l i  m a  R z e ­
c z y p o s p o l i t a  P o l s k a .

Odpowiedź na to pytanie da 
nam tylko powszecnny spis 
ludności.

I l u  p o l a k ó w  m i e s z k a  
n a  t e r y t o r j u m  s w e g o  
P a ń s t w a .

Tylko powszechny spis lud­
ności może nam to powiedzieć.

Z w a l c z a m y  a n a l f a ­
b e t y z m !

Musimy więc wiedzieć ilu 
jest analfabetów, a powie nam

I. Do S zan o w n eg o  Du­
ch o w ień s tw a  po w ia tu  B ę­

dzińsk iego .
już w najbliższą niedzielę 

Szanowne Duchowieństwo Z a ­
głębia powinno z ambon u- 
świadomić ludność swych pa- 
rafji o znaczeniu powszechne­
go spisu i wytłumaczyć tej lu­
dności, że obowiązkiem każde 
go jest podać prawdziwe dane 
i uczciwie odpowiedzieć komi­
sarzom spisowym na czynione 
zapytania.

W ten sposób duchowiestwo 
spełni jeszcze jeden dobry cżyn 
względem ojczyzny i dopomo 
że do tego, aby miljony, wy­
datkowane przez rząd na cel 
spisu, me poszły na marne.
II. Do w szy stk ich  o b y w a­

te li Z ag łęb ia .
Powszechny spis ludności, o 

iie ludność ze swej strony po­
da prawdziwe wiadomości, w 
znacznym stopniu ułatwi rzą­
dom naszym odbudowę kraju 
i da możność prawidłowego 
nami rządzenia

Niech nikt z was, obywatele 
Zagłębia nie obawia się, aby 
podanie prawdziwych wiado­
mości mogło mu zaszkodzić. 
Przeciwnie, przyniesie mu tyl­
ko pożytek.

Podpalaezha.
POWIEŚĆ.
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— Z tego wszystkiego, co 
przytoczyliśmy powyżej, wyni­
ka, iż nikt nie podejrzewał 
prawdziwych powodów morder­
stwa ... Wszyscy byli przekona­
ni, iż cała ta sprawa została 
spełnioną dla kradzieży przez 
jakiegoś nocnego włóczęgę, zkąd 
Owidjusz i jego wspólnik Har- 
mant, sądzili się być bezpie­
cznymi zupełnie. Obadwaj oni 
śledzili z uwagą ogłoszenia w 
dziennikach, by się przekonać, 
czyli publikowano o zbrodni w’ 
Bois de Colombes. Dzienniki 
milczały o tym wypadku, z cze­
go obadwaj złoczyńcy mocno 
się czuli zadowoleni. Sąd nie 
poruszył się zarówno na odgłos 
sprawy, która n:e sprowadziła 
śmierci ofiary, niestety albo­
wiem podobne wypadki bardzo 
bywają częstymi w okolicach 
Paryża. Po złożeniu protokułu 
przez komisarza, żaden z sę­
dziów śledczych nie udał się 
na miejsce zbrodni, rozkazując 
podwoić jedynie baczność poli­
cji, dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa mieszkańcom w Bois Co­

lombes i odszukania numeru 
skradzionego zegarka.

Po udzielonym przez Łucję 
adresie zegarmistrza, odnalezie­
nie tegoż trudnym nie było. 
Wypisano sobie numer tegoż, 
oczekując tylko chwili, gdy 
morderca przyszedłszy go sprze­
dawać, sam się odda w ręce 
sprawiedliwości.

W pałacu, przy ulicy Murillo, 
wszystko zwykłym szło trybem 
Harńiant powstrzymywał się w 
rozmowach z Marją co do kwe- 
stji mogących dotyczyć Lucjana 
Labróue. Młodzieniec również 
unikał w listach wymienienia 
córki pryncypała.

Skoro Lucjan powróci — po­
wtarzał sobie Jakób Garaud — 
i dowie się o zniknięciu swej 
narzeczonej, będę działał sto­
sownie do wywołanego na nim 
tym wypadkiem wrażenia.

Marja pozostawała w jedna­
kim usposobieniu. Zamknąwszy 
się w sobie, usiłowała skryć 
własną boleść; nie wydawała 
najmniejszej skargi, nie uczy­
niła ojcu żadnej wymówki; m i­
mo to on czytał w jej duszy, 
rozumiał to, o czym mówić nie 
chciała, zapytując samego sie­
bie, czyli nie lepiej byłoby w 
istocie zawezwać Lucjana? Przy­
śpieszając jednak ów powrót 
bez słusznych ku temu powo­
dów-, nie byłożby to wzbudzić

Znaczenie handlowe 
Targów wschodnich.

Przed wojną targi nie miały 
wielkiego zna-zenia Produ­
centowi nie trudno było o ry­
nek zbytu i o kupca. W ysył­
ka próbek, podróżujący agenci 
handlowi, oraz reklamy insera- 
towe starczyły dla orjentacji 
sfe. kupujących.

Dziś ma się rzecz inaczej. 
Kupiec i fabrykant, potrzebu­
jący dla prowadzenia swego 
zakładu towarów, musi sam 
szukać źródeł zakupu. Z faktu 
zaś, że stosunki kredytowe nie 
są jeszcze normalne i wszelkie 
transakcje odbywają się za go­
tówkę wynika, że skoro cena 
kupna z góry ma być zapłaco­
na, kupujący musi się wpierw 
dokładnie przekonać o jakości 
nabywanego towaru.
’ ’‘Ten precedens wywołał ra  
dykalne  zm iany w ob rocie  
handlow ym . Obecnie kupu 
jący odbywa dalekie podróże 
celem zakupu towarów-, a oko­
liczność ta stanowi bardzo po­
ważne utrudnienie i wpływa na 
ciągłe podnoszenie się cen

Wszystko to spowodowało 
w ostatnich czasach urządzanie 
targów, względnie jarmarków 
we wszystkich niemal znacz­
niejszych centrach handlowych 
zagranicznych. Targi bowiem, 
to najdogodniejsza sposobność 
do zawierania transakcji dla 
kupujących oraz sprzedających.

O ile targi w państwach han­
dlowo i przemysłowo wyżej od

nas rozwiniętych są potrzebne, 
o tyle ta rg i p o lsk ie  m ają  
sw e  specjjalne zn aczen ie .
Trzeba sobie uprzytomnić, że 
stosunki produkcji fabrycznej 
w poszczególnych dzielnicach 
naszego państwa nie są jeszcze 
dokładnie szerokiemu ogółowi 
znane Wskutek wojny wiele 
warsztatów pracy jest zupełnie 
nieczynnych. Ponadto powsta 
je cały szereg nowych piacó- 
we.v przemysłowych i nowych 
gałęzi produkcji krajowej, a 
rząd nie był dotychczas w mo­
żności zorganizowania ewiden­
cji wszystkich czynnych już za­
kładów przemysłowych,

Wystawa obecnej produkcji 
przemysłowej w Polsce na 
„Targach Wschodnich" we Lwo­
wie wyświadczy całemu spo­
łeczeństwu niepospolitą przy­
sługę, bo da sposobność zapo­
znania się z jakością i rozmia­
rami naszej obecnej wytwór­
czości i ułatwi ogromnie na­
wiązanie nowych stosunków 
handlowych między producen­
tem a konsumentem.

Targi wschodnie 
a handel z Rumunją.

Lwów ze względu na swe 
położenie geograficzne prede 
stynowany jest na jedno z cen­
trów handlu międzyświatowe- 
go między Wschodem a Z a ­
chodem.

Nie ulega wątpliwości, że 
kupcy z Rosji, Ukrainy sowie­
ckiej, Rumunji, Węgier, którzy

już obecnie pomimo trudności 
paszportowych i niewygód da­
lekiej podróży coraz liczniej 
do miasta naszego napływają 
dla zakupu towarów, korzystać 
będą z tak pomyślnych dla 
nich sposobności zapoznania się 
na Targach Wschodnich z całą 
produkcją Rzeczypospolitej i 
poczynienia całego szeregu ko­
rzystnych dla nas zamówień

Lwów stanowi i w przyszło­
ści stanowić będzie bardzo wa­
żny punkt handlowy dla pobli­
skiej Rumunji, która ma wiel­
kie zapotrzebowania z powodu 
słabej w rozmaitych dziedzi­
nach przemysłowych własnej 
produkcji.

Lwów jest pierwszym więk­
szym centrem handlowym naj­
bliżej granicy Rumunji i może 
się stać dla niej miejscem zby 
tu artykułów produkcji zarów­
no polskiej jak i zagranicznej 
nie wyrabianej w Polsce.

Czynieniu zakupów przez Ru- 
munję we Lwowie szczególnie 
sprzyja ta okoliczność, że w 
myśl zawartego niedawno tra­
ktatu handlowego polsko ru­
muńskiego. rząd  po lsk i p o ­
d ją ł zo b o w iązan ie  p rz e ­
w o żen ia  to w aró w  zam ó ­
w ionych w P o lsce  p rzez  
R um unję, w łasnym i pocią­
gam i, ze względu na chwilo­
wy opłakany stan rumuńskich 
środków transportowych

7 a-gi wschodnie we Lw o­
wie umożliwią również kupiec- 
twu polskiemu ujęcie handlu 
wymiennego tnięd/.y Zachodem 
a Wschodem w swe ręce. W y­
stawa bowiem wzorów i to­
warów zagranicznych uiawni 
naszym kupcom, na jakie arty­
kuły konsumenci ze W s c h o d u  
reflektują i będzie skutek tego 
wydatną inicjatywą do założe­
nia we Lwowie niemniej jak i 
w innych miastach Polski skła­
dów towarów zagranicznych nie 
wyrabianych w kraju, a posia­
dających warunki zbytu w kra­
jach wschodnich.

Zniesienie reglamentacji han 
dlu w Polsce, a pozatem w y­
stawa próbek towarów zagra­
nicznych na T argach wschod­
nich stanowić będzie podsta­
wę do zapoczątkowania han­
dlu wymiennego między Z a ­
chodem a Wschodem. Z apo­
biegliwość naszego kupiectwa. 
jakoteż projekt założenia wol­
nych domów składowych, dają 
rękojmię, ze handel ten rozwi­
nie się już w najbliższej przy­
szłości w szybkim tempię i 
przyczyni się niepomiernie do 
do b ro b y tu  i ro zw o ju  e k o ­
nom icznego  ca łeg o  p a ń ­
s tw a .

podejrzenia? Czekał więc, jak 
mu roztropność nakazywała.

Dziesięć dni upłynęło. Łucja 
wyjechała z Bois Colombes, po 
złożeniu podziękowań, tak ko 
misarzowi wraz z żoną za u- 
dzieloną sobie gościnność, jako 
i doktorowi za jego starania, 
poczym wróoiła na ulicę de 
Bourbou ku wielkiej radości 
Joanny Fortier i właścicielki 
szwalni pani Augusty.

Młode dziewczę zabrało się 
zaraz do pracy, pomimo, iż 
wszelkie utrudzenie surowo 
przez lekarza wzbronionym jej 
było, gdyż rana wbrew pozor­
nemu wyzdrowieniu mocno nie­
kiedy jej dokuczała.

IX.
Naj pierwszą z robót, jakie 

Łucja rozpoczęła po przybyciu 
do swego mieszkania, było wy- 
końc enie kostjumów dla panny 
Harmani.

Marja, której znamy stan 
moralny i jej fizyczne cierpie­
nia, pogrążona w ciężkim swym 
smutku mało kiedy wyjeżdżała, 
nie troszcząc się o zamówione 
toalety u pani Augusty, która 
powiadomiona o chorobie córki 
miljonera, a tym samym prze­
konana, iż czas nie naglił, cze­
kała cierpliwie na wyzdrowie­
nie Łucji.

Córka Pawła Harmant nie

wiedziała o wypadku, jaki spo­
tkał młodą robotnicę, a gdy 
traf powiadomił ją  o tym, nie 
byłaby przypuściła na chwilę, 
że to ona sama stała się bez 
więdną sprawczynią tej zbrodni.

W kilka dni po przybyciu 
na ulicę de Bourbou. czując 
się nieco lepiej, Łucja posłała 
matkę Elizę do szwalni z zapy­
taniem jak ma postąpić z przy­
mierzeniem ubiorów, zamówio­
nych przez pa»nę Harmant.

Pani Augusta odpowiedziała, 
iż radaby, jeżeli Łucja może 
wychodzić, aby z takowymi 
udała się sama do pałacu, przy 
ulicy Murillo.

Dziewczę pragnęło uniknąć 
tej przykrej konieczności. Zi 
runa ironją Marji podczas jej 
ostatniej bytności głęboko Łu­
cję dotknęła, obok czego jakieś 
nieokreślone przeczucie, jakiś 
głos wewnętrzny, powtarzał jej: 
„Nie chodź tam". Wszak pani 
Augusta kazała ją prosić by się 
tam właśnie udoła, a owa pro­
śba oznaczała rozkaz z jej stro­
ny... Nie było zatvm radv. 
Pójść było trzeba.

Nazajutrz przeto w towarzy­
stwie Joanny Fortier, niosęcej 
suknie w karton opięte, wy­
brała się około południa do 
pałacu, co było pierwszym wyj­
ściem jej z domu.

Ciepłe, wiosenne słońce jasno

przyświecało, drzewa na ski 
raeh okrytymi były świeżo r 
pękłyin liściem. Przyroda 
dziła się z długiej martwi 
zimowej

Mimo jednakże tak iagod 
pory Łucja czuła się mo< 
osłabioną

— Możebyśmy fiakrem po 
chały? —- pytała roznosiciel

— Nie, wolę iść pieszo 
odrzekło dziewczę — być r 
że, iż ta przechadzka wzmo 
iie  siły, zresztą czas jest I 
pięknym... tak pogodnym

j Czy zdołasz jednak za 
tak daleko?

— Spróbuję..
— Wesprzyj się na mc 

ręku.
Łucja ujęła pod ramię Joi 

aę i obie rajzem iść zwolna 
częły.

Po przebyciu kilkunastu k
ków, dziewczę nagle się : 
chwiało.

(•■. d u. .



4 Kolejarze a Targi 
wschodnie.

T arg i w schodnie  w e L w o ­
wie b ę d ą  egzam inem  naszej 
zdolności żyw otnej. E u ropa  
p rzekona  się, czy z polskim 
p rzem y słem  i hand lem  należy 

I się liczyć, czy też P o lska  pod  
w zg lędem  przem ysłow ym  i ja 

a ko ośrodek handlu  ze wscho- 
d em  nie w chodzi w rachubę.

Dla osiągnięcia doda tn iego  
wyniku tej wielkiej próby, m u ­
si całe spo łeczeństw o  nasze 
w szystkie najlepsze swe siły 
rzucić w szranki

K olejn ic tw o polskie, w c z a ­
sie k resow ych  walk da ło  w sp a ­
niałe p rzy k ład y  sw ego  patrjo  
tyzm u i zrozumienia sprawy, 
polskiej. W  walce o g o sp o d a r­
cze s tan o w isk o  p ań s tw a  nie 
pozostan ie  ono w tyle i od 
na jw yższego  do  najniższego 
p racow nika  p o p rze  zam ierzenie 
T a rg ó w  w schodn ich  i dołoży 
usilnych starań , aby wszelkie 
transpor ty  p rzeznaczone  na 
T arg i  rych ło  i bez przeszkód 
osiągnęły  cel swój

P o p arc ie  ze strony sfer k o ­
lejowych zad ecy d u je  o sukce 
sie przedsięw zięcia .

K ażd a  p rzesy łka  z napisem  
T arg i  w schodnie m a pierw szeń 
s tw o p rz e d  wszystkim i innymi.

W  rękach  za rządu  i ko le ja ­
rzy po lsk ich  leży polepszenie  
d o b ro b y tu  naszego  p ań s tw a

K r o n i b o
Kalendarzyk

s o b o t a

Dziś N. M P Wyk. 

ju tro  Ł ad y s ław a .

W sCh słońca 5 m 38 

Zach . 6 m 9

S pecja lne  p rzyw ile je . Mi-
nisterjum p rzem y słu  i handlu  p o ­
zwoliło, na skutek  s ta rań  dzia- 
łaczów  żydow skich na o tw ie ­
ranie sk lepów  przez 3 soboty: 
dnia 1, 15 i 22 październ ika r. 
b. od godz. 7 do 10-ej w ieczo­
rem  ze w zględu i a św ięta  ży­
dow skie ,  n as tępu jące  po  tych  
dniach.

R edukcja d ruku  m arek  
polskich. O d  p ew n eg o  czasu 
w p ań s tw o w y ch  zak ładach  g ra ­
ficznych zm niejszono ilość d r u ­
ku m arek  polskich o 75 proc.; 
p odczas  gdy  n iedaw no wyra- 
b iano dziennie 200 miljonów, 
obecnie tylko 50.

Daniny publiczne. D aniny  
publiczne przyniosły  w b. Kró 
les tw ie  Polskim  i M ałopo lsce  
w m aju  r b. lazem  kw otę  
1.620.3 mil. m arek. W  tym  
podatk i bezpośredn ie  dały 281.8 
milj., podatk i pośredn ie  837.8 
milj., m onopol 991.6 milj., o p ła ­
ty (należytości) 294 milj., a o d ­
setki za zw łokę egzekucyjne i 
g rzy w n y  10.4 milj. m arek  p o l ­
skich, cło 204,7 milj. m arek  p o l­
skich.

Z a g łę b ie  i Targi w sch o ­
dnie. N a T arg i w schodn ie  u- 
d a je  się z Z ag łęb ia  sporo osób. 
M. i. w yjeżdżają  p rz ed s taw ic ie ­
le m ag is tra tów  Sosnow ca, B ę ­
dzina i D ąbrow y, kupiectw a 
m iejscow ego, wielkiego p rz e ­
m ysłu  i ban k ó w  tutejszzych.

Z  ram ienia  r e d a k c j i  „Iskry 
w y jeż d ża  dzisiaj red  M onsior 
ski.

Od redakcji. Z  pow odu  ze ­
psucia  się linji telefonicznej z 
W a rsza w ą  d ep e sz  dzisiejszych 
nie otrzymaliśmy.

O dczyt R ed a k to ra  na- ^  s z e g o  p ism a p rofesora  B. 
K no thego  odbędz ie  się nie w 
sali szkolnej, lecz na  strażnicy
w Czeladzi, godzina, jak  p o d a ­
liśmy, 4 popołudniu .

Z eb ran ie . W  dniu 25 w rze­
śnia r b o godz. 3-ej, a w

d tug im  term inie  ó godz. 4-ej 
po  południu  w- gm achu na  G ó ­
rze Z am k o w e j  o d b ęd z ie  się 
ogólne zebranie  członków chrz. 
tow. dobroczynności,  z n a s tę ­
p u jącym  porządk iem  dziennym:
1) W ybór przew odniczącego ,
2) Spraw ozdan ie  Z arządu .  3) 
S p raw ozdan ie  Komisji rew izyj­
nej. 4) W y b ó r  9 członków Z a ­
rządu, 3 ch cz łonków  Komisji 
rewizyjnej i 2 ch zas tępców . 5) 
W o ln e  wnioski.

W  zm ienionych obecnie  w a ­
runkach, konieczne jest om ó­
wienie sp raw y  rozszerzenia 
dalszej działalności t-w a w 
dziedzinie opieki i w ychow y­
w ania  biednej dz ia tw y  tu te j­
szej.

O  przybycie na zebran ie  p o ­
w yższe u p rasza  W P .

Z a r z ą d .

S ab o ta ż  kam ienicznika 
W  B ędzinie. W łaścic ie l n ie ­
ruchom ośc i przy  ul. Z aw a le  
Nr. dó L ew ek  Sztrubel z a m ­
knął od kilku tygodni dop ływ  
w ody  sw ym  lokatorom . Z a z ­
naczyć trzeba ,  iż lokatorzy  
w łasnym  kosztem  naprawili 
studnię. Mimo to  p. Sztrubel 
m otor zastawił, a p o m p ę  od 
9tudni zepsuł. L o k a to rzy  m u ­
szą u d aw ać  się po  w o d ę  do 
rzeki.

Skargi do policji i sądu  nie 
odniosły d o ty ch czas  skutku.

M ożeby m agis tra t  będziński 
nauczy ł rozum u u p ar teg o  k a ­
mienicznika, k tóry  w edług  r e ­
gulam inu sań itarno - p o rz ąd k o ­
wego z dn ia  29 sierpnia b. r. 
podp isanego  przez  pp. bur 
m istrza i d-ra W assercw eiga  jest 
obow iązany  bezw zględn ie  d o ­
s tarczać w ody  sw ym  lokatorom .

W y o b raża m y  sobie, jak m u ­
si kwitnąć sanitarny stan n a ­
szej pow ia tow ej stolicy w ta 
kich w arunkach .

Z Ż arnow ca otrzym ujem y 
n as tęp u jącą  k o re sp o n d en c ję :

K om endan t  naszej policji, p. 
Kulak, s topn iow o d o p ro w ad za  
nasze miasto do p o rząd k u  i t ę ­
pi wszelakie zło: dnia 2 w rze­
śnia zaaresz to w ał szajkę, k t ó ­
ra puszczała  w obieg fałszywe 
tysiąc-markówki.fj dnia 12 za ­
aresz tow ał szajkę bandytów , 
k tórzy grasowali tu od lat kil­
ku i byli p o s trach em  okolicy.

(O d  siebie R ed ak c ja  dodaje: 
„Szczęść Boże! panu  Kulakow i 
w jego pracy).

kńch i ochronach , w p ływ ów  
pieniężnych, w yda tków , w y k a ­
zy w ydanych  ilości p roduk tów  
ogółem  i na  jednostkę , p rz e ­
c iętny koszt jednego  dziecka 
oraz p rzec ię tn ą  ilość żywności, 
p rzypadające j w  g ram ach  na 
jedno  dziecko dziennie.

Część VIII pam ię tn ika  za ­
w iera sp raw o zd an ie  szczegóło 
w e z pom ocy  udzielonej przez  
miasta, rząd, kom ite t R ecke- 
fellera, am erykańsk i czerw ony 
krzyż p o laków  z A m eryki,  p o ­
m o cy  ziemian i t. d.

Z  zakończenia  dow iadujem y 
się przyczyn, d la  k tó rych  ko ­
misja ra tow anió  dzieci posta  
nowiła zlikwidować sw ą  dz ia­
łalność.

P an  W a c ła w  Janasz, który, 
jak się ze sp raw ozdan ia  o k a ­
zuje, by ł duszą komisji i ra to ­
w ania dzieci, kreśli te  p rzyczy­
ny, w śród  k tórych  znajdujem y 
i takie jak  „n ieuregulow any 
w zajem ny stosunek m iędzy mi- 
n isterjum  zdrow ia  a p racy  i o- 
pieki społecznej, co w p ro w a ­
dza  do opieki nad dziećmi 
szkodliwy chaos"  —  żądanie 
przez  w ład ze  zbędnej robo ty  
pap ierow ej uniem ożliwiającej 
pośw ięcen ie  czasu na cel w ła ­
ściwy: opieki n ad  dziećmi it.d.

Pamiętnik komisji 
ratowania dzieci. 

W a rs z a w a  1916 —  1921.

O to  ty tu ł  nadesłanej nam 
książki, zaw iera jące j sp ra w o ­
zdanie znanej i zasłużonej dla 
stolicy instytucji społecznej

Komisja ra tow an ia  dzieci p o ­
w sta ła  w sierpniu 1916 roku  
dzięki funduszom , zebranym  w 
czasie pierwszej ogó lnokra jo ­
wej kw esty  „ratujcie dzieci."

W  p a m ię fniku m am y rys po­
w stan ia i rozw oju komisji i r a ­
tow ania  dzieci, m am y w t r e ­
ściwy sposób  u ję tą  kronikę 
działalności, w k tó re j  n iezm ier­
nie są ciekaw e wysiłki czynio 
ne przez d e leg a tó w  komisji za 
granicą w la tach  1917, 18 i 19. 
W  części trak tu jącej o w ew ­
nętrznej organizacji komisji, 
o raz  o organizacji i ad m in is tra ­
cji zak ładów  komisji zn a jd u je ­
my w y k azy  zak ładów  i ich p la­
ny  sy tuacy jne ,  liczne in te re su ­
jące  zd jęc ia  fotograficzne, te  
gulam iny i obow iązu jące  p rze­
pisy.

Sp raw ozdan ie  hygjeniczno-ie- 
karskie zaw ie ra  c iekaw y  ma- 
terja ł  informacyjny o stanie z a ­
kładów  p o d  w zg lędem  z d ro ­
w otnym , przepisy , do tyczące  
opieki lekarskiej w  żłóbkach, 
formularze l e k a r s k ic h b a d a ń  itd. 
N ad er  szczegó łow o o p ra c o w a ­
ny. dział ra chunkow o  - s ta ty s ty ­
czny zaw iera  rachunkow o sp ra ­
w ozdanie  komisji za  la ta  19 i 7, 
18, 19 i 20, szczegółow e wyli­
czenia i tablice, w skazu jące  
w ykaz  ruchu dzieci w żłób-

Skrzynia io l i i i .
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

U przejm ie p roszę  o łask aw e 
zam ieszczenie  na  łam ach  p o ­
czytnej „Iskry" co następuje .

P oniew aż szkoły polskie w y­
chow ują  m łode  pokolenie, któ 
re w przyszłości m a wziąć na  
swe barki c iężar p racy  i w alki
0 byt Ojczyzny, poniew aż od 
tego, jak iem  będzie  ow e  p o k o ­
lenie, za leżą  losy Polski, p o n ie ­
w aż  w reszcie  rząd  nasz  w y d a ­
je wielk>e sum y na u t rz y m a ­
nie szkól, p rze to  u w a żam  za 
w skazane podać  do w iad o m o ­
ści fakt, ilustrujący niek tóre  sto 
sunki w gimnazjum p a ń s tw o ­
w ym  im. S taszy ca  w Sosnowcu.

W arunki nauki w yjątkow o 
dobre: g m ach  w zorow o u rzą ­
dzony, liczne pom oce  naukow e
1 sam a nauka  dzięki w iedzy i 
dośw iadczen iu  pp. p ro feso rów  
stoi na w ysokim  poziomie. W 
roku  bież. szkoła d o s ta ła  no­
w ego d y rek to ra  p. T .  N o w a ­
kowskiego, o k tórego  n ie tak ­
tow nym  i n iepedagog icznym  
p o s tęp o w an iu  będę  tu pisał.

Dnia 19 i 20 b. m, pas ierb  
mój z p o w o d u  bólu gard ła  nie 
poszedł do szkoły D w u d z ie ­
s tego  p ierw szego po przyjściu 
do szkoły pasierb  w ręczył p. 
Nowakowskiem u św iadec tw o  
napisane przez m atkę. P. N o­
wakowski, nie pa trząc  na św ia­
dec tw o, zapy ta ł  pasierba  o po ­
w ód nieobecności, poczym  o- 
św iadczył, że zmniejszy ;r>u 
stop ień  z pilności i s p ra w o w a ­
nia. W  po toku  słów m ający ch  
być przestrogą, aby pasierb  na  
przyszłość nie orzynosił  ś w ia ­
dectw , p. D yrek to r ośmielił się 
pow iedz ieć  pasierbow i m em u 
w obec  całe j klas-''— „ty i twoi 
rodzice zrobiliście św iństw o". 
O to  p o s tęp o w an ie  pedagoga, 
dy rek to ra  szkoły > to Szkoły 
Polskiej Państw ow ej. P am ię tam  
że daw niej za czasów  A u o u ch - 
tina nauczyciel  — m oskal czę­
sto pozw alał  sobie pon iew ie­
rać rodziców  w o b ec  dzieci. 
W te d y  trzeba było zęby  zaci 
snąć i milczeć, żeby dziecku 
życia nie złamać po w o d u jąc  
skargam i usunięcie.

Dziś, dzięki Bogu, m am y  in­
ne czasy, dziś nauczyciel, ubli­
ża jący  rodzicom  w o b ec  ich 
dziecka, nie jest godzien  za j­
m ow ać  s tanow iska nauczyciela , 
a  taki jego Dostępek musi być 
publicznie nap ię tnow any .

Niechaj czy ta jący  te  s łow a 
sami osądza, co jest „św iń­
s tw em ", czy dziecko zazięb io­
no dw a  dni w dom u za trzy­
m ać, czy też  te m u  dziecku  p o ­
w iedzieć o jego  rodzicach, że

OGŁOSZENIE.
łan im  Powiatowej Kasy [ H y i l i  w Sosnowcu

podaje do publicznej wiadomości, iż w myśl art. 62 
Ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
c h o r o b y  z dnia 19-go maja 1920 roku Dz. Ust. 
Rzeczp. p. N b  44, oraz Rozporządzenie Pana Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 27 -go marca 1921 
roku Dz. Ust. Rzeczp. p. JNis 35 w przedmiocie prze­
pisów wyborczych dla Kasy Chorych odbędą się 
wybory członków i zastępców Rady Chorych w gru- 

| pie ubezpieczonych w dniach 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9 
[ października 1921 roku, według porządku podanego 

w ogłoszeniu z dnia 1-go sierpnia 1921 roku.
Z pośród 6-ciu zgłoszonych l i s t  kandydatów 

\ jedna lista z powodu braków ustawowych została 
unieważniona pozostałe zaś listy otrzymały następu­
jące numery porządkowe:

Lista Nr. 1 z czołowem nazwiskiem
Bolesław Jędralsk i .

Lista Nr. 2 z czołowem nazwiskiem
Roman Kwinta.

Lista Nr. 3 z czołowem  nazwiskiem
Leonard Piwowarczyk.

Lista Nr. 4 czołow em  nazwiskiem
Juljusz Królikowski.

Lista Nr. 5 z czołowem  nazwiskiem
Franciszek  Szpruch.

W grupie pracodawców' została zgłoszona tylko 
jedna lista kandydatów, wobec czego (art. 18 Roz­
porządzenia Pana Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z dnia 21-go marca 1921 roku Dz. Ust. Rzeczp. 
p. Nr. 35) w grupie tej głosowanie się nie odbędzie.

K o m i s a r z  
Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu

wz. Drzewiecki

robią św iństw o wraz z nim, z a ­
trzym ując go w domu.

Z  rz e te ln y m  sz a c u n k ie m

Janusz H iszpań sk i•
Sosnowiec, d. 21.9.21 r.

nie

Z Grodźca.
(K orespondenc ja  wł. „Iskry").

M am y tutaj dużo przykrych  
rzeczy tak, że nie wiem  od 
czego zacząć

A le zacznę od sp raw  bos­
kich.

M ów ią o nas, że jes teśm y 
komuniści. A  jacy  to  z naszych  
robotn ików  komuniści, to n a j ­
lepiej św iadczy  taki o to  fakt. 
K iedyś w  m arcu  szli ci nasi 
komuniści, a na  czele kroczy ł 
sam najczarnie jszy  M agnes  ze 
sz tandarem . Ale jedzie ksiądz 
z P an em  Bogiem Zadzw onił,  a 
nasi komuniści bęc! na  kolana 
w  błoto.

Nie! m y  nie je s teśm y  k o m u ­
niści.

A l e  poniew aż kom unistam i 
...e jesteśm y, to  n am  b ard zo  
przykro i boleśnie patrzeć, jak 
nasz kośció ł św. D oro ty  wali 
się w  gruzy.

Stoi sobie ten kościół na  tej 
wysokiej górze, i tak  go  w idać  
daleko  z każdej strony. T a k  
sobie ładnie  króluje n ad  c a ­
łym  Z ag łęb iem  Dąbrowskim .

Dawniej to  szli do  niego lu ­
dziska, nie było tygodnia , aby  
ktoś m szy w  tym  kościele uk o ­
chanym  nie zamówił, a już jak 
na procesję ,  to  ca ły  G rodziec  
tutaj ciągnął, a  dziś co? K o ś ­
ciół w  gruzy się wali. bo się 
p od  niego p o d k o p a ła  chciwość 
ludzka. Czy to  tak  być pow in­
no p an o w ie  w łodarze  Polski? 
Czy to kom uniści tak go zn i­
szczyli?

W s ty d  i h ań b a  d la  naszych  
w łodarzów , k tó rych  m y tu taj 
w śród  siebie przecież  nie m a ­
ło m am y. W s ty d  i hańba! Czy 
to  słyszycie, panow ie  w łodarze  
i czy  tę  świątynię, Ictórąście do 
upadku  doprow adzili ,  o d b u d u ­
jecie? K to  tu  kom unista: my 
czy wy.

O d  kościoła do szkoły.
O d  szkoły do  ochrony.
M yśm y tu u trzym yw ali dw ie 

ochrony  własnymi siłami. Nie 
daw ał nam nikt. ani rad a  o p ie ­
kuńcza. ani rząd A ż g o sp o ­
darz zam knął nam  lokal. Ł a w ­
ki leżą  na kupie, ochroniarkę  
m usim y płacić, dzieciska wló 
czą s i ę  po drogach. P o w .a t  
miał nam  tę sp raw ę  załatwić. 
U daw aliśm y się do  pow iatu , 
mieliśmy przyrzeczone, że l o ­
kal o trzym am y, ale d o tąd  p rzy ­
rzeczen ie  p rzyrzeczeniem , a 
dzieci ochrony  nie mają.

M ybyśm y chcieli m ieć szk o ­
łę, chociaż cz te rok lasow ą, bo 
m y rozum iem y, że nasze  d z ie ­
ci t rzeba  uczyć, aby  były  m ą ­
dre. G łu p iem u  cz łow iekowi źle 
zaw sze na  świecie .

A le  m ożeby  tak pan  inspek­
to r G rab o w sk i p rzy jechał  do 
nas, zrobił egzam in dla n a ­
szych dzieci i dow iedzia ł się, 
co um ieją N am  jest  przykro, 
że p a n  nauczyciel, dobry  cz ło­
wiek, ale cóż. k iedy jakoś od  
n as  stroni, a przecież  jak n as  
nauczyciel i ksiądz opuszczą, 
to  do kogóż my pó jdz iem y 
Słyszeliśmy, że w M ierzęci- 
cacn  to  jest inaczej; że tam  
nauczyciel to  tak  blisko żyje z 
chłopem . I wieś go bard zo  ce ­
ni. Chcielibyśmy żeby  to tak  
było  u nas. Bardzo byśm y 
chcieli.

D óktór Medycyny

© ł .  B l t n y - S z l o c l i ł s
B. o rd y n a to r  kliniki chorób sk ó r­
nych, w enerycznych  i moczo- 
płciowych Analiz, mikroskop, 
od II — 1 po poł. wiec z od t> —8 

panie  od 5— 6.
Ui. Małachowskiego Nr. 16, 

' w  S O S N O W C U .

Technik szacunkowy
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, ja sn a  7. 

O cena: budowli, maszyn, ap a ­
ra tów  i urządzeń fabrycznych.



Z kraju.
P o s ie d z e n ie  se jm u . P le ­

narne posiedzenie sejm u n a ­
znaczone zostało na wtorek,
27 h. m , na godz. 4 po pot. 
Na posiedzeniu tem  p. prezy­
dent rady ministrów P onikow ­
ski, złoży praw dopodobnie o- 
św iadczenie program owe n o­
w ego rządu.

N ow y d o w ó d ca  D. O. G. 
Lublin. D otychczasow y do­
w ódca okręgu generalnego, gen. 
Jędrzejowski zostaje z końcem  
b. m. przeniesiony na takie sa ­
me stanow isko do Lwow a. D o- 
w ódcą okręgu generalnego w 
Lublinie został m ianowany gen. 
Romer.

TELEGRAM!).
imo w ni •  r  Ł  *  -

II
O d r o c z e n i e  d y s k u s j i

w l idze  n a r o d ó w .
Zatarg potsko litewski w ej­

dzie na obrady zgromadzenia 
ligi dopiero dzisiaj to jest w 
w sobotę 24 września.

Kouno sie cieszy • • •

Pierw sze w iadom ości o d e­
cyzji rady ligi narodów doszły  
do Kowna o godz. 8 min. 2D 
-wieczorem. Niektóre dzienni­
ki w ydały  nadzw yczajne do­
datki. Nazajutrz m iasto przy­
brało. w ygląd św iąteczny, a 
szczególnie po w iadom ości, iż 
Litw ę przyjęto do ligi naro­
dów. Uform owano wielki po­
chód na którym niesiono napi­
s y :  „Niech żyje W ilno litew ­
skie", „Do Wilna", który prze­
ciągnął ulicami miasta.

M nóstw o dom ów tonęło we 
flagach.

Zniesienie sankcji 
gospodarczych.

Paryż, 23 września.
Pom iędzy rządami Anglji, 

Francji i Belgji nastąpiło poro­
zum ienie w  sprawie sankcji 
gospodarczych w Niem czech. 
Postanow iono, by w m iejsce 
m iędzysojuszniczej komisji cło- 
wej która na obszarze okupo­
w anym  w ydaw ała zezw olenia  
na przywóz i w yw óz do N ie­
m iec.

Zawiadomienie 
o objęciu rządów.

ca odbędzie -ię  dalszy ciąg e- 
konomicznej konferencji, w  k t ó ­

rej w ezm ą -dziś* Rosjs, ■ 
land’a. E®łonja, Ł otw a i L"’twa.

B B B B B inB B E B B E E E S E B S B E B S B S lsm B E E JS E E S aiB E S E aB B B I

i K ursa niaturyczne
r : I - .s r  J ć s t f c w i e t  S tguod  p s ia r p c r t  w y

^  cłi.C.7 p r z r r  w ła d z a  n ie m ie c k ie .
3 -3

W S o sn o w c u .

Ryga, 23 września. 

(T el wł.)

E
J *fei 3 .3

Olbrzymio eksplozjo 
u  Niemczech.

§ K ie ro w n ic tw o  k u r s ó w  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic n  z a in te r e s o w a n y c h ,  ż e  w y -  Ej 
k ł a d y  r o z p o c z n ą  s ię  27  b .  m . o  g o d z in ie  5  i p ó ł  w ie c z o re m e

Ś m i e r ć  t y s i ą c a  o sób .

gj Z a p is y  o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  2 3 , 2 4  i 2 5  o d  g o d z .  3 d o  6 - te j  gj
E  w  lo k a lu  ż e ń s k .  g im . r e a l ,  p r z y  u l. D ę b l iń s k i e j  1 III p ię t r o .  • g

W y m a g a n e  je s t  ś w ia d e c tw o  z u k o ń c z o n y c h  c o n a jm n ie j  El 
a  p i ę c i u  k l a s  s z k o ły  ś r e d n ie j .

Hb b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b &b i b

Fr r ^ m y s ła w o w i  W ę g le ń s k ie m u  s k r a ­
d z io n o  p o r t f e l  1 0 .3 0 0  M k . g o tó w k ą ,  

p a s z p o r t  n ie m ie c k i  p o z w o le n ie  n a  b ro ń  
i r e w o lw e r ,  k a r tę  ło w ie c k ą  n a  1921 r. 
O s t r z e g a  s ię  p r z e d  n ie p r a w n y m  u ż y w a ­
n ie m  d o k u m e n tó w .  2 -3

Z Mannheimu donoszą, że w 
badeńskiej fabryce anihny w  
Eppau, jednym z najw iększych  
zakładów  przem ysłow ych n ie­
m ieckich, nastąpiła dziś o go­
dzinie 7 i pół rano niezw ykle  
silna eksplozja. T ow arzyszące  
eksplozji ogromne wstrząśnie- 
nie ziemi odczuć się  dało na 
przestrzeni kilkunastu kilom e­
trów. W m ieście, w yleciały  
w szystk ie szyby. M ieszkańcy  
w panicznym  strachu poczęli 
uciekać, sądząc że nasąpiło  
trzęsienie ziemi. W krótce na­
stąpiła druga eksplozja. R oz­
miary n ieszczęścia  do p ołud­
nia nie m ogły być stwierdzone 
poniew aż m iejsce wybuchów  
przykryte było gęstą  chmurą 
dymu.

W szystkie połączenia te le fo ­
niczne z M annheim em zostały

Wielka konkurencja!! <mz

D o s z u k u j ę  p o k o ju  k a w a le r s k ie g o  w  
A ś r ó d m ie ś c iu ,  u m e b lo w a n e g o  lu b  n ie ,  
z  o s o b n y m  w e jś c ie m  W ia d o m o ś ć  ,,I s k ra 4* i ł  
S o s n o w ie c .  2 -2
N T a p r a w ia m ,  ic o ie g u ję , & trcję ir .s iru m e n -

W arszawa, 23 września.
Prezydent minisrów Poni­

kowski w ydał zadom ienie o 
utworzeniu now ego rządu do 
prem jerów Francji, Anglji, St. 
Z jednoczonych , R u m u n j  i 
W łoch  i Belgji.

Wynik! konferencji 
państw bałtyckich.

S z . P a n i e ! n ie- d a jc ie  s ię  n a b ie r a ć  ła d n y m i  r e k la m a m i .  N ie  p s u jc ie  
w a s z y c h  k a p e lu s z y .  P r z y c h o d ź c i e  w c z e ś n ie j ,  n ie  p o ż a łu je c ie .  P r z e k o n a j ­
c ie  s ię  I a  b ę d z ie c ie  m n ie  sa rn i r e k la m o w a ć ,  że  n a j ł a d n ie j s z e  k a p e lu s z ec ie  m n ie  s a m i re K ia m o w a c , ze  i ia j ia u m c jo tc

w y k o n y w u je  t a  ^  BĘDZINIE firma „KISNER"
z n a n a  p o p u la r n a  *

ulica K o łłą ta ja  Ns 2 7 ,
k tó r a  j e s t  u r z ą d z o n a  n a  e le k t r y c z n o ś ć .  D z ię k i  n o w o c z e s n e m u  u rz ą d z e n iu  
je s te ś m y  w  m o ż n o ś c i  p r z e r a b ia ć ,  f a rb o w a ć  i p r z e f a s o n o w y w a ć  w s z y s tk ie  p l u ­
s z o w e  i f i l c o w e  k a p e lu s z e  ze  s ta r y c h  n a  z u p e ł n i e  n o w e . D la  Z a g łę b ia n  
n a  p o c z e k a n iu  w  c ią g u  3  g o d z i l i ,  4 0 %  ta n ie j ,  n iż  g d z ie in d z ie j .

Posiadam  nowe kapelusze filcowe, pluszow e po cenach fabryczn. 
P rzychodźcie! p rzekonajc ie  się!

ty  s ru n o w e  i u d z ie la m  le k c ji .  ( W ia ­
d o m o ś ć  „ I s k r a 1 B ę d z in  i S o s n o w ie c

t-1

Jó z e f  K a p u s ta  z g u b i ł  o d r o c z e n ie  w o j­
s k o w e  w y d a n e  w  P K U . K ra k ó w  i

in n e  d o k u m e n ty .______________________1-1

. H. Kisner, Będzin ul.

Q p r z e d a z  to w a ró w  ło k c io w y c h ,  o ra z  
*-3 s w e tr y  i c h u s tk i  p o  c e n a c h  p r z y ­
s tę p n y c h .  S o s n o w ie c  A l e j a  19 1 p ię t r o .

1 -3

Lu d w ik  B is iń sk i z g u b i ł  ty m c z a s o w e  
z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l i z a c j i  w y d a n e

1-1p r z e z  27  p .  p  w  C z ę s to c h o w ie .

Lic z n ik i ,  ( s z c z o ty  r o s y j s k ie )  n o w e  lu b  
u ż y w a n e  n ie  p o g ię te  k u p ię .  1-2

■ K o b ie ta ,  u m ie ją c a  g o to w a ć  p o t r z e b n a  
d o  s łu ż b y .  W ia d o m o ś ć  „ i s k r a 11 D ą ­

b ro w a .

przerwane.
Na skutek eksplozji z górą 

1000 osób  poniosło śmierć na 
miejscu, zaś kilka tysięcy  osób  
odniosło rany. W ybuch od ­
czuto w- promieniu z górą 20 
kilom etrów, zw łaszcza w Mann­
heimie. Przyczyny katastrofy 
dotychczas nie są znane. Sam o  
O ppau uległo prawie całkow ite­
mu zniszczeniu. W szelka kom u­
nikacja z tą m iejscow ością  zo­
stała przerwana

Z w i ą z e k  M a j s t r ó w  F a b r y c z n y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o lsk ie j  
ODDZIAŁ w  SOSNOW CU

zaw iadam ia swoich członków , że

O G O L N E Z E B R A N I E
odbędzie się dn. 2 5  w r z e śn ia  r. b. o godz. 2 p.p. w lokalu 
D om u Ludowego przy ul. Jasne j w Sosnow cu w celu za ła tw ie­
nia bardzo  w ażnych spraw , up rasza  się w ęc o liczny udział, 

j  I Z A R Z Ą D .

Po w ó z  i b ry c z k ę  s p rz e d a m , P i ł s u d s k ie ­
g o  N r. 26 ._____________  __________

Ic e k  R o tn e r  z g u b i ł  k o n tr o lk ę  c h le b o w ą  
n a  3 o s o b y . _______________ 1-1

B e r e k  R o z e n z a f t  z g u b i ł  k o n t r o lk ę  c h le -  
b o w ą  n a  3 o s o b y .  1-1

O i e d m io k la s i s tk a  d o b ra  
^  p o s z u k u je  le k c j i  l u b  
m o ś ć  .,lsk ra ~ 4 B ę d z in .

z  m a te m a ty k i  
p o s a d y .  W iad o *  

1-2

Baczność!

N a jp o p u la rn ie jsza  
k s ią ż k a  w  Z a g ł ę b i u .

J. (i). Jatdor
P r z y r o d n ic z e

P o d s t a w y

S o c ja l iz m u
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

CO

3 ?

D ługoletnia fab ry k a  kapeluszy  
znanej firm y „M. B e rg m a n "

p r z y  u l ic y  M o d r z e je w s k ie j  N r. 15 w  S o s n o w c u ,  k tó r a  p rz e fa s o n o -  
w u je  i f a r b u j e  d a m s k ie ,  m ę s k ie  i d z ie c in n e  k a p e lu s z e ,  m a  
h o n o r  z a w ia d o m ić  S z . K l i j e n te l j ę ,  ż e  n a  s e z o n  z im o w y  s p r o w a ­
d z i ł a  z  z a g r a n i c y  tz w . lu s t r i r - m a s z y n ę  d o  p r z e r a b ia n ia  f i l c o w y c h  
k a p e lu s z y  n a  v e lo u r  ( p ó ł  p lu s z o w y )  - je d n o c z e ś n ie  20  n a jn o w ­
s z y c h  d a m s k ic h  m o d e l i  z im o w y c h .  W  c e lu  u n ik n ię c i a  n a w a łu  
p r a c y ,  r a d z ę ,  a b y  S z . K li je n te la  r a c z y ła  ju ż  o b e c n i e  p o w ie rz y ć  m i 
k a p e lu s z e  d o  p r z e f a s o n o w a n ia ,  k tó r e  b ę d ę  w y k o n y w a ł  s p ie s z n ie  i 
n a j s t a r a n n ie j  A b y  w y k o n a n ie  b y ło  p o d łu g  g u s tu  i n ie  b y ć  w p ro w a -  
d z o n y m  w  b ł ą d ,  u p r a s z a  s ię  o  z w r ó c e n ie  u w a g i  n a  d o k ła d n y  a d re s :

M. B ergm an ul. M odrzejow ska 13
— w podw órzu. —

1\ , t ł o d y  m ę z c z y z n a  b y ły  k ie r o w n ik  . o j- 
 s k o w y c h  m a g a z y n ó w  p o s z u k u je  o d ­

p o w ie d n ie g o  z a j ę c ia  b iu ro w e g o  e w e n - 
1 tu a ln ie  p o m o c n ik a  b u c h a l te r a  m a g a z y -
.  n j e r a  l u b  s a m o d z ie ln e g o  k ie ro w n ik a  w

m n ie js z y m  p r z e d s ię b io r s tw ie  p o s ia d a m  
o d p o w ie d n ie  z a ś w ia d c z e n ia .  O f e r ty  p o d
A . R . „ I s k r a 11. __________________1*1

2 . ®  

- Bs  o■< a-^  V!

» ST
o -  9?
*  ,

p o w o d u  w y ja z d u  s p r z e d a m  s k le p  
s D o ż y w c z y . W ia d o m o ś ć  w  „ I s k r z e 11.

1-2

O g r o d n itt  z  d o b rem i ś w ia ­
d ec tw a m i p o sz u k u je  p o ­

sa d y  od  za ra z . W ia d o m o ść  
„ lsk ra “ 1*2

Sz w a jc e ro w a  M o d rz e jo w s k a  3  s p a l i ł a  
p r z e z  n ie o s t ro ż n o ś ć  k o n tro lk ę .  1*1

*
B

DOM KOM ISOW O-HANDLOW Y

■$ Stanisłncu M I A M I  i S-Rn
O o k o j u  k a w a le r s k ie g o  e w e n tu a ln i e  p rz y  
* r o d z in ie  p o s z u k u je  w  B ę d z in ie  a b s o l ­
w e n t  P o l i te c h n ik i  k a w a le r  n a  s t a n o w is k u .  
Z g ło s z e n ia  d o  a d m in is t r a c j i  , .Isk ry*4 B ę ­
d z in  p o d  „ C z y n s z  o b o ję tn y 4*._______1-3

S o s n o w ie c  P iłs u d s k ie g o  25 . i
J

a n  M u s z y ń s k i z g u b i ł  k a r ty  ż y w n o ś c io ­
w e  k o p a ln i  „ W i k to r 11. 1-1

/  ciągnionego drutu 
n ajtrw alsze lampki 
oszczędnościowe x

Nadszedł św ieży  transport sm oły dachowej czeskiej ^  
w najlepszym  gatunku prócz tego staie na składzie: papa- ■
klej stoiarski, giDS murarski, kreda mielona pokost, gw eź j|| 
dzie papow e, zamki m askastow e i okucia polskie, w ęg ie l ■ 
drzewny, szufle do w ęgla, rydle ze stylami i bez styl:, jj) 
siederosten, gw oździe formierskie i t. p.

i b » b ® b « > b <s & b <s ® b  ■ ■  < * s>b <s >b <*i s >b ® b ®

O k r z y p c e  d o  s p r z e d a n ia  R e n a r d o w s k a  
N r. 41 A g d a n  1*2

Le n d e r o w ic z  z g u b i ła  k o n tro lk ę  c u k ro ­
w ą . M

j ^ j a s z y n ę  d o  p i s a n i a  s p r z e d a m .  S ta ro -
s o s n o w ie c k a  N r. 6 4 . B iu ro  1-sze 

p ię t r o .  1*1

■  b a c z n o ś ć : ■ ■  Precz z drożyzna! ■

D y ł s  n a u c z y c ie lk a  p i s z ą c a  n a  m a sz y -  
D  m e  p o s z u k u je  p r a c y  b iu r o w e j .  O f e r ­
ty  o o  a d m in is t r a c j i  p o d  „ N a u c z y c ie lk a 11

1-2

N ie  d a jc ie  s ię  o s z u k a ć , 
n o w a n ia  p ó k i  n ie  d r o ż e je  P o

le c z  p r z y n ie ś c ie  s ta r e  k a p e lu s z e  d o  p rz e fa s o -
k i  U l U  »•* .  U Ł U j  C  U U

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
w Sosnowcu, ul. Modrzejowska róg Warszawskiej 16 (sklep front.)
P o d a ję  d o  o g ó ln e j w ia d o m o ś c i ,  ż e  o t r z y m a łe m  n a jn o w s z e  f a s o n y  ( w ie lk i  w y b ó r )  
n a  s e z o n  z im o w y  i p r z y jm u ję  d o  f a r b o w a n ia  i p rz e f a s o n o w a n ia  k a p e lu s z e  f i l c o ­
w e  m ę s k ie ,  d a m s k ie ,  d z ie c in n e  i r o b o tę  r ę c z n ą  w s z e lk ie g o  ro d z a ju .  M a m  ta k ż e
n o w e  k a p e lu s z e  i r ó ż n e  d o d a tk i  i p r z y j m u j ę  f u t r z a n e  k o łn ie r z y k i  d o  p r z e r a b ia n ia .

Ceny k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  proc. tan ie j niż gdzieindziej, robo ta  gustow na  i s ta ra n n a . 
P r o w a d z ę  z a k ła d  p o d  w ła s n y m  k ie r o w n ic tw e m , ja k o  d łu g o l .  m is t r z  f r a n c u s k i .  
W s z e lk ą  r o b o tę  w y k o n y w a m  w  c ią g u  4  d n i ,  d l a  p r z y je z d n y c h  w  c ią g u  1 d o b y .

D la  m o d y s t e k  i c z a p n ik ó w  | - |  G | X J L E R  t  S " k a .
—  s p e c j a ln y  r a b a t !  —

FILJA w Będzinie, ulica Kołłątaja 18, magazyn mód.

Ro d o w ita  f r a n c u s k a  u d z i e l a  le k c j i  ję ­
z y k a  f r a n c u s k ie g o .  O f e r ty  , .ls k ra “  

B ę d z in  p o d  „ F ra n c u s k a * 4. 1-2

/^ V k a z y jn ie  d o  s p r z e d a n ia  b r y c z k a  w  
d o b ry m  s ta n ie .  M o ż n a  o g lą d a ć  n a  

K s a w e r z e  u  M a r ja n a  H e tm a ń c z y k a .
1-3

Gl ik s z te in  B in e m  z g u b i ł  ty m c z a s  
z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l iz a c y jn e  

d a n e  p r z e z  11 p . p  w  B ę d z in ie .  1

p re n k e l  M ic h a ł  z g u b i ł  p a s z p o r t .
1-3

Ki r s z a  M a r ja n  z g u b i ł  k a r tę  b e z t e r m i ­
n o w e g o  u r lo p u  w y d a n a  w  P K U . w

B ę d z in ie .____________________ 1*1

Z A K Ł A D Y  E LE K T R Y C Z N E  
„W E ST IN G H O U SE“

W a r s z a w a ,  u l. M a ła c h o w s k ie g o ,  N r .  9 8 .

Poszukuję  do kupna

lokom obilę,
D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO

Sz a f a  o  t r z e c h  d r z w ia c h  n o w a  z  p r z e ­
d z ia łe m  n a  b ie l i z n ę ,  d o  s p r z e d a n ia .  

S ie lc e  u l .  K a l is k a  N r. 18 . W . C ic h y .
1-2

S 2 D 1 -

D ełegaci ekonom icznej kon­
ferencji państw  bałtyckich odje­
chali wczoraj do sw ych kra­
bów, w celu przedstawienia  
swoim  rządom w yników  konfe­
rencji.

M iędzy Łotw ą i Estonja na 
stąpiło porozum ienie w spra­
wie zniesienia granic, celnych. 
W najbliższych dniach będą  
zw ołane kem isje dla szczeg ó ­
łow ego  opracowania p o w y ższe­
go punktu porozum ienia.

M iędzy L itw ą a Finlahdją 
nastąpiło porozum ienie co do 
ujednostajnienia eksportu lasu 
i lnu.

W  końcu przyszłego m iesią-

Dr. Kartell Rosen lub odpowiednia maszynę parowa
o  s i le  3  — 6  kon i.

Będzin, ul. Sączew skiego 8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
Preparaty 606 i 914 

Badanie krwi. 
P rzy jm uje od 2 -  6 ppol.

M o ż e  b y ć  u ż y w a n a  l e c z  w  d o b r y m  s ta n i e

(b. L ekarz w enerycznego 
ta la  w Będzinie) 

Choroby w eneryczne, skórne 
i moczopłciowe.

Ju s z k ie w ic z  H e r s z c i  z g u b i ł  k s ią ż k ę  z w o l ­
n ie n ia  w y d a n ą  w P . K . U . B ę d z in  

N r. 9 8 2  ro c z n ik  1901 w  S o s n o w c u  
d n ia  2 l / l X .  1 - j__

K ro w a  m le c z n a  d o  s p r z e d a n ia  S ta r o -  
s o s n o w ie c k a  N r. 6 4  B u ja k o w s k a

i-' i

W ia d o m o ś ć  z  p o d a n ie m  c e n y  p o a  p o -  
s te - r e s ta n te  „ L o k o m o b i l a 1 S ł a w k ó w ,  

z ie m ia  K ie le c k a .

P rzy jm uje  codziennie 12—2 pp.
5— 7 w.

— oprócz św iąt. -— 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 83.

Dr. Józef Hałocz
L ek arz D e n ty sta

Marja Teichner
przyjmuje codziennie od 10— I

i od 3— 7. 
Sosnow iec, M odrzejowska 43 

drugie piętro.

d y rek to r pow iatow ego szpitala 
w enerycznego

przyjmuje w  chorobach w ene  
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będz in ,  Nowy Rynek  Jfc 3.
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Pe r l ą  G u tm a n  z g u b i ła  p a s z p o r t ,  w y ­
d a n y  p r z e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie .

2 -3

Palta je s i e n n e ,  u b r a n ia  ro b o tn ic z e ,

P ra co w n ia  k u śn ie r sk a  M. 
R o zen ta l, S o s n o w ie c , M o­
d r z e jo w sk a  8  d a w n ie j 12 
w y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ­
ty  w  z a k r e s  k u śn ie r s tw a  
w ch o d z ą ce . Futra m ę s k ie  
i d a m sk ie , ż a k ie ty  kara­
k u ło w e  i fo k o w e , k o łn ie ­
r z e  i m u fk i o r a z  rep a ra ­
cje  i p rzeró b k i u s k u te c z ­
nia s i ę  s z y b k o  i s ta r a n n ie  
p o  cen ach  p rzy stęp n y ch .

I - B
k a f ta n y  b a j o w e .  W o y n o  

W a r s z a w a ,  Z ó r a w ia  25  m . 3 . 12-12

U c z e ń  V l l - e j  k la s y  u d z ie la  k o r e p e ty c j i  
U l. 3 -g o  M a ja  N r. 3. m . 16.

Wydawcą Wilt ter Monsioreki Redaktor odpow iedzialny Bronisław Knothe. Drukarni* R. Monaioreldi —  Będzin.


